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Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy iwydawcy. Prosimy, abyś przestrzegał praw, jakie im przysługują. Jej zawartość możesz udostępnić nieodpłatnie osobom bliskim lub osobiście znanym. Ale nie publikuj jej winternecie. Jeśli cytujesz jej fragmenty, nie zmieniaj ich treści ikoniecznie zaznacz, czyje to dzieło. Akopiując ją, rób to jedynie naużytek osobisty.



Szanujmy cudzą własność iprawo!

Polska Izba Książki



Konwersja publikacji dowersji elektronicznej
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Utwory wtej książce zostały ułożone wkolejności odtych przeznaczonych dla najmłodszych czytelników docoraz starszych. Wiek odbiorcy to jedynie sugestia wydawcy, który jednocześnie zachęca dorosłych dowcześniejszego zapoznania się zewszystkimi tekstami.
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Pośród opisywanych przez naukę sił rządzących Wszechświatem są takie, które może inie wiążą cząstek elementarnych, ale cementują cząstki fundamentalne. Docząstek fundamentalnych należą ludzkie serca iumysły. Inawet jeżeli te cząstki niewiele znaczą wkosmosie, znaczą wszystko dla nas wszystkich.



Te siły są dwie. Siła opowieści isiła miłości. Zbadań prowadzonych częściej naskrzyżowaniach ulic niż winstytutach badawczych wynika, żejedna napędza drugą. Iodwrotnie.



Miłość może natchnąć dostworzenia opowieści. Może połączyć moce najlepszych znajlepszych, którzy chcą, abyśmy żyli wlepszym świecie, zktórego owszem, nie wyeliminujemy bólu, ale możemy usuwać cierpienie. Aopowieść, której szczególnym nośnikiem jest literatura, jest arcynarzędziem miłości – ma bowiem wyjątkową moc otwierania serc iumysłów. Daje możliwość wejścia wcudze buty iprzebycia wnich drogi, którą pokonuje inne istnienie. Działa najgłębiej, jak to możliwe, boumożliwia zidentyfikowanie się zbohaterami ibohaterkami. Iwkońcu podpowiada, jak przezwyciężyć trudności, aprzede wszystkim daje nadzieję, żeto możliwe. Nie chce bowiem wcisnąć nam przekonania oistnieniu czarnej magii, tylko pragnie zarazić nas wiarą wmożliwość jej pokonania.



Iwłaśnie dzięki świadomości tej niesamowitej mocy opowieści czterdzieścioro troje wspaniałych twórców itwórczyń wspólnie zapragnęło otworzyć serca iumysły oraz zarazić innych wiarą wpokonanie czarnej magii. Uruchomiwszy maszynerię swojej wyobraźni, dali życie niezwykłym opowieściom. Opowieściom prawdziwym, choć nie dokumentalnym, ale tak zainspirowanym rzeczywistością, żezdokumentem łatwo je pomylić. Opowieściom, które będą polecane przez nauczycieli inauczycielki, terapeutów iterapeutki, mimo żenie ma wnich ani wykresów, ani kongresów, ani instruktaży, ani pilotaży. Nie temu bowiem służy literatura.



Ta książka to punkt wyjścia dodyskusji irozmów przy rodzinnych stołach, wsalach szkolnych iwszelkich grupach. Dorozmawiania nazaspach inarozstajach, nauroczyskach iwkąpieliskach, wkinie wLublinie izdoskoku wBiałymstoku. To jest zdecydowanie rzecz doczytania wspólnie. Doczytania rodzinnie. Ajej miejsce jest wkażdym domu. Powiedzmy sobie bowiem szczerze: to nie jest tak, żeTy czy ja mamy kontakt ztzw. innymi iprzyzwoicie jest zdobyć się natolerancję. Prawda jest dużo bardziej powalająca.



Każdy znas należy dojakiejś mniejszości. Albo należeć będzie.



Jeśli zatem przywiodła Cię doprzeczytania tej książki wynikającą zmiłości empatia, jest to radość izaszczyt dla nas wszystkich. Ale nie trzeba empatii, byuznać, żejest to książka ważna niezwykle. Jakkolwiek to brzmi, wystarczy lęk osamego siebie. Albo oswoich najbliższych.



Naszym celem jest to, aby lękać nie musiał się już nikt.



Przemek Staroń, Gdańsk



PS Piszę te słowa wŚwiatowym Dniu Zwierząt, wktórym nagrodę NIKE otrzymał weterynarz. Czyż nie rozstrzyga to oistnieniu magii?




[image: Kolorowy obrazek]

tekst: Michał Rusinek

ilustracje: Joanna Rusinek



Spójrzcie bacznie naobrazek.

Cowidzicie tu wokoło?

Takie same jak wy – dzieci,

które bawią się wesoło.



Jedne grają wkoszykówkę,

inne grają wciuciubabkę,

jeszcze inne jedzą lody,

bonalody mają chrapkę.



Jedne bawią się lalkami,

inne układają szyny.

Ażerobią to, colubią,

mają uśmiechnięte miny.
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Lecz to miłe są uśmiechy,

a nie żadne wyśmiewanie,

kiedy inny ktoś nie radzi

sobie zgraniem czy zadaniem.



Nikt im nic tu nie zabrania

i nie mówi, copowinny.

Każde jest tym, kim być pragnie,

a nie kimś zupełnie innym.



Wierzcie mi: ci mali ludzie

będą rośli, rośli, rośli

i wyrosną znich napewno

bardzo fajni – cóż – dorośli.
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tekst: Marcin Szczygielski

ilustracje: Adam Pękalski



Działo się to wPyrach, wiosce położonej wokolicy natyle ładnej, aby mieszkańcom nie chciało się jej opuszczać, jednak nie ażtak pięknej, żeby obcy przyjeżdżali tu podziwiać widoki. WPyrach mieszkało wystarczająco dużo osób, aby było okim plotkować, jednak nie ażtak wiele, bywieś stała się ważna. Władzę sprawował tu sołtys Salomonek, któremu bardzo zależało narządzeniu, więc ludzie machali ręką imu nato pozwalali. Bodlaczego nie? Salomonek nie był złym sołtysem. Pilnował, żeby wPyrach był porządek, lecz nie czepiał się, gdy ktoś napodwórku trzymał graty. Jeśli widać je było zdrogi, kazał gospodarzom sadzić przy płocie malwy. Ażewszyscy te kwiaty lubią, nikomu to nie przeszkadzało. WPyrach rosło zatem bardzo dużo malw iniewykluczone, żeztego powodu wieś stałaby się słynna – gdyby oczywiście ktokolwiek się nią zainteresował.

Salomonek był zsiebie ogromnie zadowolony. Wszyscy mu się kłaniali imieszkał wpięknym domu zczerwonym dachem. Miał dobrą żonę Malinę, która coprawda im robiła się starsza, tym więcej korali sobie sprawiała, ale gotowała dużo ismacznie, aconajważniejsze – nigdy się zmężem nie sprzeczała.

–Nasze życie jest wspaniałe, Malinko – stwierdzał Salomonek, gdy poobfitym obiedzie siadał sobie naławeczce pod kuchennym oknem isplatał dłonie naokrągłym brzuchu.

–Masz rację, Salomonku. Jest – odpowiadała zkuchni Malina.

–Jesteśmy bardzo ważni – oświadczał sołtys.

–Masz rację, Salomonku. Jesteśmy – zgadzała się zmężem Malina.

–Inie mamy żadnych zmartwień – mówił Salomonek, apotem zerkał nadach stodoły iwzdychał: – Prawie...

Bojednak sołtys Salomonek miał jedno zmartwienie, adotyczyło ono Joachimka, sołtysowego syna, który właśnie skończył trzynaście lat. Rósł zdrowo, był krzepki iwesoły, ale niestety nie całkiem taki, jakby Salomonek sobie życzył. Nie bawił się zinnymi chłopakami zwioski, nie psocił, nie strzelał zprocy dowróbli ichętniej pomagał Malinie wkuchni niż Salomonkowi woborze czy napolu. Ale najmocniej sołtysa niepokoiło, żejego syn ztakim upodobaniem wpatrywał się wtęczę. Gdy tylko pojawiała się ona naniebie, Joachimek wdrapywał się nadach stodoły, siadał nakalenicy, wbijał wzrok wwielobarwny, migotliwy łuk isnuł swoje nowe, dziwne isłodkie marzenia, odktórych łaskotało go wbrzuchu.
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–Gdyby nie ta tęcza, byłoby dobrze! – mruczał dosiebie Salomonek, obserwując syna. – Ta tęcza wszystko nam psuje! Ipocoona wogóle jest? Wnaturze wszystko czemuś służy! Słońce złoci zboże iczerwieni jabłka. Obłoki dają cień iniosą deszcz. Atęcza? Czemu służy tęcza?! Powiedz żono, comyślisz?

–Ojej... Nie jestem pewna. Ale wiesz, co? Ty idź zapytaj kogoś mądrego, bowsumie to też ciekawa jestem.

Tej nocy, gdy Malina śniła onowych bursztynowych koralach, Salomonek nie spał. Patrzył wciemność, martwił się iwzdychał.

–Tak zrobię – zdecydował wreszcie. – Jutro zapytam otęczę najmądrzejszego człowieka wPyrach.

Następnego ranka Salomonek włożył białą koszulę ipomaszerował donauczyciela – najlepiej wykształconej osoby wewsi.

Nauczyciel był chudy jak szczapa, nosił okulary, miał wystające zęby iwielkie kompleksy, przez które się nie ożenił, bobrakowało mu śmiałości, aby jakiejś dziewczynie się oświadczyć. „Takiego jak ja żadna nie zechce”, myślał zawsze. Przez te myśli stał się surowy, ponury itak zgorzkniały, żerzeczywiście kobiety przestały się nim interesować.

–Witaj, nauczycielu. – Salomonek ukłonił się, gdy gospodarz uchylił drzwi. – Mam pytanie dociebie, ale to dyskretna sprawa, więc porozmawiajmy wśrodku.

Nauczyciel poczuł się bardzo ważny, bodotej pory Salomonek onic go nie pytał. Otworzył szeroko drzwi izaprosił sołtysa dokuchni. Usiedli obaj przy stole. Salomonek zdjął czapkę, odchrząknął, anastępnie zapytał półgłosem:

–Powiedz mi nauczycielu, pocojest tęcza?

–Tęcza? – Nauczyciel wytrzeszczył nasołtysa oczy.

–Tak, tęcza. Taka, cosię naniebie pokazuje. Pocoona jest?
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Nauczyciel zadumał się. Żeby zyskać naczasie, zdjął okulary iprzetarł je rąbkiem serwety.

–Awięc... – odezwał się pochwili – ...tęcza jest to zjawisko atmosferyczne powstające wwyniku rozszczepienia światła...

–Tak, tak – przerwał mu sołtys. – Ale powiedz, pocoona jest? Wnaturze wszystko ma swój cel. Wiatr chłodzi wupał, rozsiewa nasiona, popycha ramiona wiatraków. Burza uczy człowieka pokory. Atęcza?

Nauczyciel zamilkł, bonie znał odpowiedzi nato pytanie. Ponieważ jednak schlebiało mu, żeSalomonek przyszedł doniego, ibardzo chciał czuć się ważny, zrobił mądrą minę, poczym oznajmił stanowczo:

–Tęcza jest poto, abyśmy wiedzieli, żeprzestał padać deszcz.

Sołtys popatrzył naniego rozczarowany, ale podziękował zaodpowiedź isię pożegnał.

–Niemożliwe, żeby tęcza pojawiała się wtakim celu – szepnął dosiebie Salomonek ipostanowił zapytać onią proboszcza.

–Dzień dobry, księże proboszczu. – Ukłonił się nisko, gdy uchyliły się drzwi plebanii. – Mam doksiędza pytanie, ale to dyskretna sprawa, więc porozmawiajmy wśrodku.

Proboszcz zdenerwował się nieco. Żył wPyrach oddawna ibyło mu tu dobrze. Nie cieszył się sympatią, bo– jak mawiała jego gospodyni – zwyglądu icharakteru przypomniał natłuszczone jajo, ale był szanowany idzieci się go bały. Miał jednak mały, trochę wstydliwy sekret ipanicznie lękał się, żemoże on zostać odkryty. Latem iwiosną uwielbiał wymykać się zplebanii oświcie ifurkocząc połami sutanny, tańczyć boso nałąkach. Aponieważ tego właśnie ranka powietrze pachniało wyjątkowo słodko, ptaki śpiewały jak szalone, amłode słońce świeciło jeszcze radośniej niż zwykle, pląsał zbyt długo. Ztanecznego transu wybudziło go dopiero muczenie gnanych napastwisko krów. Przeraził się więc, żektoś go zobaczył idoniósł otym sołtysowi. Zbladł iszeroko otworzył drzwi.

–Ocochodzi? Oświadczam, żerzecz ma się zupełnie inaczej, niż mogłoby się zdawać – rzucił, gdy obaj usiedli przy kuchennym stole.

–Oczym ksiądz mówi? – zdziwił się Salomonek.

–Oniczym! To tobie język się kręci jak śmigło. Zczym przychodzisz?

–Zważnym pytaniem – oznajmił Salomonek, apotem rozejrzał się iszeptem zapytał: – Pocojest tęcza?

–Tęcza?! – wykrzyknął zdumiony proboszcz.

–Ciii!!! – Salomonek zamachał rękami. – Tak.Tęcza. Pocoona jest? Przecież wnaturze wszystko czemuś służy! Księżyc igwiazdy nanocnym niebie są poto, aby rozproszyć ciemność. Śnieg zimą okrywa ziemię pierzyną, aby nie zmarzła. Aczemu służy tęcza?

–Tęczy nie ma – oznajmił proboszcz. – To kłamstwo!

–Ale ja ją widziałem...

–Nie widziałeś! – huknął naSalomonka proboszcz.

Zamiłowanie doporannych piruetów nie było jego jedynym sekretem. Drugą pilnie strzeżoną tajemnicą proboszcza było to, żeurodził się daltonistą inie rozróżniał kolorów. Wjego oczach świat był czarny, biały iszary. Ukrywał jednak tę swoją przypadłość odtak dawna, żesam już oniej zapomniał.

[image: ]

Salomonek podziękował proboszczowi iopuścił plebanię.

–Przecież tęcza istnieje – mruknął. – Zapytam zielarki Agaty.

 Szybkim krokiem ruszył nakoniec wsi, gdzie pod lasem wwydrążonym pniu wielkiego dębu mieszkała stara Agata.

Nikt się znią nie przyjaźnił, ale wszyscy babkę cenili, boznała się naziołach. Każdy raz najakiś czas przynosił jej koszyk zjedzeniem – ato kilka jabłek, ato parę ziemniaków czy jajek, innym znów razem placek drożdżowy. Agata przyjmowała te dary, choć wcale ich nie potrzebowała, bolas imaleńki ogródek, który uprawiała, żywiły ją znaddatkiem. Wiedziała jednak, żeludzie czują się lepiej, dając prezenty, aona bardzo lubiła poprawiać ludziom nastrój.

Siedziała właśnie nazydelku obok wejścia doswojej dziupli iłuskała słonecznik, gdy naścieżce pojawił się Salomonek.

–Dzień dobry, babko! – Ukłonił się nisko. – Mam istotne pytanie, ale to dyskretna sprawa, więc porozmawiajmy wśrodku.

–Nie ma takiej potrzeby – zaśmiała się Agata, błyskając swoim jedynym zębem. – Mówić można owszystkim. To nie rozmowy zatruwają ludzi, amilczenie. Weź sobie pieniek, siadaj igadaj!

Salomonek przytoczył pieniek dorąbania drew, usiadł iwypalił prosto zmostu:

–Pocojest tęcza?

–Apococi to wiedzieć?

–Jak to poco?! – zdumiał się Salomonek. – Świat jest tak urządzony, żewszystko pocoś jest! Wiatr popycha skrzydła wiatraków, obłoki dają ludziom cień, deszcz podlewa uprawy...

Agata roześmiała się serdecznie.

–Naprawdę myślisz, żeświat urządzony jest tak, anie inaczej, tylko poto, aby ludziom lepiej się żyło? Jakiś ty niemądry, Salomonku!

–No wiesz! – Salomonek zatrząsł się zoburzenia. – Jestem sołtysem!

–Nie ma się cozłościć. – Babka Agata zamyśliła się ipowiedziała: – Nie wiem, pocojest tęcza. Ale wiem, żedzięki niej ten piękny świat staje się jeszcze piękniejszy ibardziej interesujący. Nie sądzisz? Nie wszystko czemuś służy, nie wszystko dasię wyjaśnić. Każdy wschód słońca różni się odpoprzedniego, każdy zachód wygląda inaczej. Zwierzęta, ptaki, kwiaty, owady iludzie różnią się między sobą. Ta rozmaitość sprawia, żeświat jest zachwycający. Przecież nie chciałbyś, żebyśmy byli jednakowymi szarymi kamieniami leżącymi naszarej, kamiennej pustyni? O, wtedy wszystko dałoby się łatwo wyjaśnić inazwać. Ale czy warto byłoby istnieć? Weź to!

Agata podała mu garść ziaren słonecznika. Salomonek wsypał je sobie dokieszeni koszuli, pożegnał się ipomaszerował dodomu.

Poobiedzie spadł ciepły letni deszcz, agdy niebo się rozpogodziło, nad Pyrami zabłysła tęcza. Joachimek wdrapał się nakalenicę stodoły iwbił wnią zachwycony wzrok. Salomonek, pogryzając nasiona słonecznika, stanął naprogu domu, popatrzył nasynka, westchnął irzucił dożony, która zmywała naczynia wkuchni:

–Zostaw to ichodź.
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Malina wyszła przed dom, wycierając ręce wścierkę kuchenną. Salomonek przystawił dościany stodoły długą drabinę, apotem skinął nażonę izaczął się wspinać. Pochwili oboje siedzieli nakalenicy – on zlewej, Joachimek wśrodku, aMalina zprawej strony.

–Comy tu robimy? – zapytała szeptem pani sołtysowa.

–Patrzymy natęczę – wyjaśnił sołtys Salomonek, apotem objął syna imocno go przytulił.




[...]
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